Ginący świat pasterzy karpackich. 
Życie codzienne pasterzy na pograniczu polsko-słowackim w XXI 
wieku jako dziedzictwokulturowe regionu Karpat (wybór 


zagadnień) 


Ewa Kocój 


Uniwersytet Jagielloński 


Szałaśnictwo i pasterstwo w sferze materialnej i niematerialnej stanowi dziedzictwo 
kulturowe współczesnego Świata!. Na terenie Europy znane jest i praktykowane od wieków, 
stanowiąc jedną z najbardziej tradycyjnych profesji w tym obrzarze. Bałkany i Karpaty stanowią do 
dziś regiony, gdzie spotykamy wciąż przykłady owych profesji, które nawiązują do dawnych 
archaicznych wyobrażeń i praktyk rytualnych. Jednocześnie wiele zwyczajów i obrzędów 
związanych z szałaśnictwem i pasterstwem w tych regionach, w tym na pograniczu polsko- 
słowackim, wynika z tradycyjnego prawa wołoskiego, które co najmniej od XIV wieku sukcesywnie 
przenikało z terenów bałkańskich, wołoskich, mołdawskich i siedmiogrodzkich do innych regionów 
karpackich. Do czasów współczesnych wśród górali żyjących w Karapatach przetrwały fragmenty 
„dawnego świata”, które można odkryć zarówno z artefaktów, jak i ze specyficznych struktur ich 
myślenia, postrzegania rzeczywistości czy wartościowania rozmaitych zjawisk współczesnego 
Świata. W artykule tym interesowało mnie przede wszystkim, jakie jest oblicze współczesnej kultury 
pasterskiej w Karpatach, a w szczególności określenie, kim są współcześni pasterze, w jaki sposób 
praktykują swoją profesję, jak wygląda ich rytm życia w ciągu roku oraz czym jest dla nich 
pasterstwo? Chciałam również przyjrzeć się organizacji współczesnego szałasu, jego czasowo- 
przestrzennej symbolice- momentom, w których współcześni pasterze rozpoczynają i kończą wypas, 
światu ich topograficznych wyobrażeń, temu, jak wygląda ich codzienność, jaki mają rozkład zajęć 
w ciągu doby, a także co jedzą i skąd pozyskują pożywienie. Jednym słowem — interesował mnie 


karpacki pasterz w różnych kontekstach współczesności. 


I! W opracowaniu materiału wykorzystano fragmenty tekstów: Ginący świat pasterzy karpackich. Życie codzienne 
pasterzy na pograniczu polsko-słowackim w XXI wieku jako dziedzictwo kulturowe regionu Karpat (wybrane 
zagadnienia), [w:| Bacowie i wałasi. Kultura pasterska na pograniczu polsko-słowackim, red. Ewa Kocój, Józef 
Michałek, 2018; E. Kocój, Śladami ostatnich wędrujących pasterzy karpackich. Raport z wiosennego redyku rodziny 
Szczechowiczów (kwiecień 2018), „„Almanach Podhalański", 2018; E. Kocój, Ostatni pasterze Karpat? Redyk Karpacki 
2013 - fenomen międzynarodowego projektu dotyczącego współczesnej wołoskiej kultury pasterskiej, „Culturologica 
Slovaka”, 2017, 2, s. 2-37; E. Kocój, ,,Na sałasie ni ma pani lekko”. Życie codzienne pasterzy wołoskich na szałasach 


na pograniczu polsko- słowackim w XXI wieku jako dziedzictwo kulturowe regionu Karpat (wybór 
zagadnień), „Balcanica Posnaniensia'*, 2018, XXV, s. 269-295; E. Kocój, Powroty do tematów pasterskich. Zwyczaje i 
wierzenia związane z rozpoczęciem sezonu pasterskiego na pograniczu polsko-słowackim w XXI wieku (wybór 
zagadnień), „„Etnografia Polska”, 2018, z. 1-2. 


Wprowadzenie 

Gdyby dokonać szybkiego podsumowania współczesnego pasterstwa, można śmiało i żartobliwie 
(ale bez złośliwości) powiedzieć, że jego najbardziej widocznym symbolem jest współczesny baca, 
który posiada... furę, skórę i komórę; do tego jeszcze stado owiec, szałas i góralski strój, który ubiera 
od święta lub wtedy, kiedy chce. Ma też całoroczny dom i „jak Bóg da” — żonę i kilkoro dzieci. Jego 
życie dzieli się na dwie części uzależnione od pór roku: wiosenno-letnią, w której wypasa stada i 
prowadzi przetwórstwo mleka i wyrób serów oraz jesienno-zimową, w której mieszka w domu i 
zajmuje się innymi pracami gospodarskimi i przygotowaniem do wiosenno-letniego wypasu w 
kolejnym sezonie. Granica tych okresów i jej przekraczanie jest obwarowane do dziś bogatą 
obrzędowością pasterską, podkreślającą ich odmienne funkcje i związane z nimi znaczenia. Gdyby 
zapytać pasterzy, która z części roku jest ważniejsza, bez wahania odpowiedzą — ta pierwsza, 
wiosenno-letnia, związana z wypasem. Czekają na nią zazwyczaj całą zimę, nie wyobrażając sobie, 
by moment wyruszenia na szałasy mógł nie nadejść — dla organizacji ich profesji, ale także z punktu 
widzenia sensu ich życia brak wypasu oznaczałby swoisty „koniec Świata”, niosąc specyficzne 
duchowe cierpienie. Czas wypasu przypomina w pewien sposób okres kilkumiesięcznego Święta, 
choć wiąże się z nim przecież ciężka fizyczna praca zapewniająca większości rodzin całoroczne 
utrzymanie. Samo wyruszenie w drogę, długi pobyt poza przestrzenią domu, wreszcie specyficzne 
reguły panujące na szałasach powodują, że czas ów odgradza się od czasu profanum (jesienno- 
zimowego) określonymi obrzędami i rytuałami. Powtórzmy: dla współczesnych baców czas święta 
to czas wypasu, a czas profanum to okres jesieni i zimy, kiedy zamiera życie na halach i pasterze 
przenoszą się do domów rodzinnych. 

Aby dobrze poznać współczesne pasterstwo, trzeba zdać sobie sprawę z tego, że podstawowe 
elementy organizacji życia dorocznego i codziennego mają za sobą wielowiekową historię. Chociaż 
pamięć współcześnie żyjących pasterzy dotycząca ich profesji sięga zazwyczaj pokolenia ojców i 
dziadków, ewentualnie — rzadko — pradziadków, a ze względu na oralny charakter kultury pasterskiej 
posiadamy niewiele pisanych źródeł etnograficznych jej dotyczących sprzed XIX wieku, badacz 
przebywający na szałasach i prowadzący badania wśród tej społeczności po pewnym czasie 
dostrzega, że specyficzne formy życia pasterskiego musiały ukształtować się w bardzo odległej 
przeszłości i że trwają od stuleci w takiej samej postaci przekazywane drogą ustną i poprzez 
„wtajemniczanie w tajniki” profesji. Nie oznacza to, że pasterstwo się nie zmienia, że pozostało 
reliktem przeszłości — ma ono bowiem i chyba zawsze miało swego rodzaju podwójne oblicze: jest 
zarazem tradycyjne i nowoczesne, zachowując istotę tego, co „stare”, jednocześnie z łatwością 
wprowadza to, co „„nowe”, przydatne z punktu widzenia współczesnego życia. Oto kilka przykładów. 
Stare, drewniane, ciągnięte przez konie wozy, którymi jeszcze w latach 70.-90. XX wieku na 


rozpoczęcie sezonu pasterskiego wyruszali bacowie z dobytkiem na szałasy, zastąpiły obecnie 


samochody osobowe lub terenowe. Archaiczne sposoby zapisu przy mirowaniu (czyli odmierzaniu 
ilości mleka dawanego przez owce na początku sezonu pasterskiego), tzw. karbiki — tabliczki, 
patyczki lub kije kontrolne, na których karbowano liczbę owiec i ilość dawanego przez nie mleka, 
jakimi w 1. połowie XX wieku, a nawet całkiem niedawno (choć wtedy już sporadycznie) posługiwali 
się bacowie i juhasi, zamienione zostały na kartki papieru i długopisy, a wyniki umieszczane są 
nierzadko w komputerach. Zaklęcia i czary przeciw ukąszeniu żmii, jakie jeszcze w II połowie XX 
wieku wykorzystywali na szałasach bacowie, nie wytrzymały konkurencji z lekarstwami i 
zastrzykami, w jakie zaopatrzona jest każda bacówka na hali. Zakaz przebywania na bacówkach i 
halach kobiet do dnia św. Jana Chrzciciela (24 czerwca), wynikający z wierzeń w demony 
pojawiające się pod postacią kobiet i zagrażające pasterzom, znany jeszcze współcześnie wielu 
bacom w Polsce, przestał obowiązywać w realiach współczesnego pasterstwa — z powodu niedostatku 
juhasów oraz złej jakości pracy wielu z nich bacowie coraz chętniej korzystają z pomocy kobiet 
(praktyka często spotykana na tzw. bacówkach rodzinnych), bywają też bacówki prowadzone przez 
kobiety bacynie. Taka sytuacja ma miejsce m.in. w „„Bacówce u Jancoka* w Brzegach k/Bukowiny 
Tatrzańskiej, gdzie funkcję bacy pełni od ponad 20 lat Janina Rzepka, która określana jest 
jako „pierwsza zawodowa kobieta-baca w Polsce**. Podobna sytuacja ma miejsce w przypadku 
bacówki rodziny Chrząszczów z Jeleśni na Żywiecczyźnie, gdzie funkcję bacy pełni oficjalnie od 22 
lat Piotr Chrząszcz, ale we wszystkich pracach uczestniczy jego żona Magdalena, która wykonuje na 
bacówce wszystkie czynności: doi owce, wyrabia i sprzedaje sery, gotuje, sprząta, karmi inwentarz, 
udziela informacji turystom”. Również w rodzinie Miętusów z Miętustwa na Podhalu, gdzie funkcję 
oficjalnego bacy pełni Bolesław Miętus, ze względu na prace rolnicze, które musi on wykonywać w 
domu, funkcję podbacy i juhasa przejmuje jego córka Teresa, przebywająca na szałasach z owcami 
pod Babią Górą w całym sezonie pasterskim”. Wiele kobiet włącza się również w proces wytwarzania 
produktów mlecznych, przede wszystkim serów oraz w jego zbyt — dobrym przykładem jest tu Anna 
Wilczek z Kacwina, która w sezonie pasterskim pomaga mężowi w wyrabianiu serów i sprzedaje je 
na targu w Jabłonce (każda środa miesiąca, od kwietnia do września) oraz w Nowym Targu (każdy 
czwartek miesiąca, od kwietnia do września)”. Również Marcelina Pluta z Rzepisk na Spiszu pomaga 
rodzinie w pracy na szałasie oraz w sprzedaży produktów mlecznych w sezonie na bacówce w 
Nowinach. 

Trzeba podkreślić, że współcześni pasterze wyraźnie rozgraniczają dwa znaczenia terminu 


„Szałas” — węższe, gdy oznacza ono pojedynczą budowlę wzniesioną na hali, na polanie lub w lesie 


2 Śladami tradycyjnego wypasu owiec. Zrównoważone rolnictwo w polskiej części Karpat. Przewodnik, opr. B. Dąbek, 
B. Jabłońska, E. Jurkiewicz, M. Szewczyk, J. Michałek, K. Król-Łegowski, Warszawa 2016, s. 54. 

3 BT, maj 2015 oraz kwiecień 2018 roku, wywiad z Piotrem i Magdaleną Chrząszcz, Jeleśnia. 

4 BT, wywiad z Teresą Miętus, Polana pod Leśniczkówką, Zubrzyca Górna, sierpień 2017. 

5 BT, targ w Jabłonce, obserwacja, 2015-2018. 


(określaną także w różnych wariantach regionalnych i dialektologicznych jako sałas, szałasz, sałasz, 
szałas, kolyba, kolibka), i szersze, w którym pod terminem szałas (z wariantami sałas, szałasz, sałasz, 
szałas) kryje się specyficzne gospodarstwo pasterskie, rodzaj spółki szałaśniczej rządzącej się 
specjalnymi prawami i relacjami, w które wchodzą osoby zarządzające (baca), zarządzane 
(pracownicy szałasu — podbacowie, juhasi-wałasi, honielnicy), właściciele ziemi, klienci (gazdowie) 
oraz nabywcy (klienci — tzw. miejscowi, firmy oraz turyści). Można zaryzykować twierdzenie, że 
szałas w tym drugim znaczeniu obejmuje sfery materialną i duchową oraz, że niezwykle istotne są 
relacje, które łączą owe sfery opierające się na wzajemnych zależnościach wszystkich stron. 
Dodajmy, że formowanie spółki szałaśniczej wymaga również poczynienia ustaleń zależności między 
bacą, właścicielami ziem, na których baca wypasa stada, właścicielami owiec, którzy powierzają mu 
je na czas wypasu i ustalenia podziału zysku (rozliczeń w gotówce, przetworach mlecznych). Jest to 
często zadanie karkołomne, ponieważ każdy baca musi zazwyczaj „dogadać się z kilkunastoma, a 


nawet kilkudziesięcioma osobami. 


Rozpoczęcie sezonu pasterskiego 


Wypasowy sezon pasterski współcześnie rozpoczyna się na wiosnę i zależy przede wszystkim 
od pogody. Etapem przejściowym między zimowym trzymaniem owiec w szopach a momentem 
wyruszenia na szałasy i hale są dla wielu współczesnych baców tzw. przepaski — stopniowe 
kilkugodzinne wyprowadzanie owiec z szop czy stajni w ciągu dnia na pastwiska oraz 


przyzwyczajanie ich do marszu i wypasu: 


„Owce trzeba przepasać wcześniej, bo jak wyjdą ze stajni, to one nie pójdą od razu daleko, trzeba je 
przyzwyczaić, popaść, robi się to kilka dni wcześniej przed wyjściem. Jak któryś gazda nie przepasie 
owiec, nie puści do ogrodu, na trawy, to taka owca może ustać w drodze, trzeba ją potem odwieźć do 


gazdy, nie może iść”. 


„Mieszanie owiec nie ma swojej daty stałej, data jest ustalana zależnie od roku i pory roku i 
warunków. Ja traktowałem to tak — nie mogło być nigdy wcześniej niż na św. Jerzego, zawsze po Św. 
Jerzym w góry, i to były takie przepaski wiosenne, robiono takie przepaski, wiesz, wiosenne, żeby 
owce się przyzwyczaiły, żeby to nie było tak, że owca wyszła z szopy i od razu się wywracała. Były 
przepaski wiosenne, ci gazdowie przepasali, nawet trawa potem lepiej rośnie, były kąpania, to 
wszystko pora pokazywała. U nas historycznie mieszanie było nie wcześniej niż 15, 20 maja, w 
dawnych czasach, tylko, że oni już szli, niedaleko, ale wychodzili w góry. A myśmy zrobili w maju, 
jak jest majówka, bo my na te przepaski idziemy na Ochodzitą, to jest niedaleko, a na Baranią dopiero 
na czerwiec. A jak oni szli na Halę Baranią, to wcześniej niż w maju nie mogli iść, szli końcem maja, 
bo nie było trawy. I myśmy dlatego tak to zrobili, przepaski, ale mieszanie po św. Jerzym, a Ochodzita 


stała się górą wypasową””. 


6 BT, wywiad Tadeuszem Szczechowiczem juniorem Ratułów, kwiecień 2018. 
1BT, wywiad z Piotrem Kohutem, Koniaków, grudzień 2017. 


Współcześnie momentem granicznym, wziętym z dawnych reguł prawa wołoskiego, jest dzień św. 
Wojciecha przypadający oficjalnie w liturgicznym kalendarzu katolickim 23 kwietnia oraz dzień św. 
Jerzego obchodzony 24 kwietnia, kiedy to — w zależności od wyznania - rozpoczynał się tradycyjny 
sezon wypasu na szałasach w Polsce i na Słowacji, a także w całych Karpatach. W praktyce, w 
niektórych diecezjach Polski łączy się oba Święta w jeden dzień i obchodzi pamięć obu świętych 23 
kwietnia. W niedzielę najbliższą temu świętu odprawia się w sanktuarium Matki Bożej w Ludźmierzu 
na Podhalu uroczystą mszę św. z okazji rozpoczęcia sezonu pasterskiego, na którą przybywają z wielu 
miejscowości górskich południowej Polski i północnej Słowacji pasterze wraz z rodzinami, przede 
wszystkim zaś górale podhalańscy. Większość z nich w tym dniu wkłada odświętne góralskie stroje, 
a oprawę mszy współtworzy bogaty repertuar tradycyjnych pieśni odgrywanych na pasterskich 
instrumentach (fujary, piszczały, dudy) przez muzyków polskich lub słowackich. W procesji darów 
do ołtarza zanoszone jest corocznie m.in. białe jagnię. W trakcie liturgii do mszy służą wybrani 
pasterze, a ksiądz święci wodę służącą do pokropienia zwierząt i koszarów oraz drewniane szczapki, 
od których rozpalana jest następnie pierwsza watra na szałasach. Bacowie obecni na mszy świętej 
zabierają je spod ołtarza; otrzymują również drukowane papierowe kalendarze z zaznaczonym 
rocznym cyklem świąt kościelnych, które to kalendarze większość z nich zawiesza następnie na 
szałasach, co pomaga im orientować się w czasie. Warto nadmienić, że od 10 lat własne święto 
pasterskie mają także bacowie Żywiecczyzny i Beskidu Śląskiego, którzy w wigilię święta Dobrego 
Pasterza (Święto ruchome, czwarta niedziela po Wielkanocy) wieczorem spotykają się w katolickim 
kościele Dobrego Pasterza w Istebnej, gdzie odbywa się uroczysta msza św. W procesji z darami 
rodziny pasterskie przynoszą chleb, wino oraz inne dary ofiarne, wśród których niesiony jest w 
każdym roku ser. Pomysłodawcą i inicjatorem tych spotkań, jak zgodnie twierdzi społeczność 
pasterska Żywiecczyzny i Beskidu Śląskiego, był w roku 2008 Józef Michałek z Istebnej — góral, 
koordynator wielu projektów związanych z tradycyjnym pasterstwem i wypasem na pograniczu 


polsko-słowackim. 


Współcześni bacowie twierdzą, że o czasie rozpoczęcia wypasu decydują zawsze warunki 
pogodowe. Każdy baca musi sam podjąć decyzję o dacie wymarszu na szałasy, uwzględniając 
temperaturę otoczenia, stan traw (Świeża trawa musi być odpowiedniej wielkości, aby zwierzęta 
miały pod dostatkiem pożywienia) oraz wolę hodowców owiec (hodowcy często nie umieją doić, 
muszą też „futrować” owce, czyli dokarmiać je sianem lub specjalnym kupowanym w sklepach 
pożywieniem, zatem w ich interesie jest, aby owce wyszły jak najszybciej na pastwiska). Część 
baców podkreśla, że obecnie nie obowiązują już dawne czasowe reguły rozpoczęcia wypasu, 
niemniej jednak dla wielu z nich udział w tradycyjnym święcie bacowskim w Ludźmierzu, 


rozpoczynającym sezon pasterski w dniu św. Wojciecha lub św. Jerzego albo w najbliższą mu 


niedzielę, stanowi wciąż znaczący punkt odniesienia. Wielu pasterzy wykorzystuje ten dzień jako 
miarę czasu sezonu pasterskiego, co przejawia się nawet w ich wypowiedziach dotyczących 
rozpoczęcia wypasu i wyruszenia na szałasy z kierdlami owiec: „wyruszyliśmy przed 
Ludźmierzem*, „wyruszyliśmy przed św. Wojciechem*, „wyruszyliśmy na Wojciecha, po 
mszy*', „wyruszyliśmy po Ludźmierzu '. Owo odniesienie do przestrzeni (Ludźmierz) i czasu (Święto 
patrona pasterzy) jest w rzeczywistości ujawnieniem archaicznych struktur myślenia, w których 
chrześcijańska podhalańska Świątynia zajmuje miejsce swoistego axis mundi, pozwalającego 
odnowić i uświęcić czas wymarszu z kierdlami. Święci patroni tworzą z kolei panteon pasterskich 
mitycznych bohaterów, bez działań których świat nie mógłby istnieć w swoich odwiecznym porządku 
i oczyścić się po zimowej martwocie. Wyobrażenia pasterzy łączą również wybrane dni kalendarza 
liturgicznego z przemianami przyrody i cyklem wegetacyjnym z aktywnością wynikającą z jej rytmu 
(wypas), tworząc własną orientację w czasie, opartą na pradawnych opozycjach zimno-ciepło, 
ciemność-światło, które połączyły się z nazwami świąt, obrzędów i rytuałów, rozpowszechnianymi 
przez chrześcijański Kościół. Jednocześnie wielu współczesnych baców wciąż udowadnia, jak ważna 
jest dla nich symbolika dni tygodnia — starają się wyruszać w drogę jedynie w dni, które uchodzą za 
szczęśliwe, unikając tych, które od wieków w kulturze tradycyjnej wartościowane są negatywnie: 


„Piątki mijamy, to zły dzień, od piątku nie powinno się zaczynać, w każdy inny można zaczynać. 
Chociaż jak były transporty [w Bieszczady |, to nie było wyjątku, jak był piątek to niestety musiało 
być. Mój ulubiony dzień do wyrusenia to wtedy jak jest fajnie na polu, zielono i czuć tym majem, no 


to wtedy się idzie, prócz piątku, tylko tyle'*. 


Jeżeli wiosna jest słoneczna, a trawy szybko rosną, pasterze pogranicza polsko-słowackiego 
wyruszają z owcami na szałasy i hale zazwyczaj już w połowie kwietnia. Gdy wiosna jest zimna czy 
wręcz mroźna, moment wyruszenia na wypas może zostać przesunięty aż na początek maja. W 
polskich warunkach pogodowych zdarza się też, że pogoda gwałtownie się zmienia — po słonecznej 
wiośnie i wyruszeniu na szałasy w połowie kwietnia przychodzi tak gwałtowne ochłodzenie, a nawet 
mróz i opady śniegu, że bacowie muszą sami przetrwać w trudnych warunkach i dokarmiać owce na 
pastwiskach sztucznie: 


„Na wypas wyrusamy, powinno się po św. Wojciechu, ale nawet przed św. Wojciechem wyrusamy, 
bo z tego względu, oczywiście że wyganiamy jak jest trawa, ładny czas i trawa, to idziemy wcześniej, 
bo ludzie tyż dzwonią, bo jagnięta idą na święta, a jak święta wcześniej, to ludzie musą doić, a nie 
umieją bardzo dobrze doić, hodowcy, to dzwonią, to jest ciężko dla niego praca, to chce jak najszybiej 
oddać, i my też idziemy, bo nam doić tam cy tu, wstystko jedno. Owce się kocą na wiosnę, jeszce 
przed wyjściem, potem dopiero się wyrusa, jak już trawa. W tym roku na Wojciecha był śnieg, 


wsystko sie opóźniło, później wyslismy, ale to rzadko””. 


„My to prawie od śniega do sniega pasiemy. Było tak, co my poszli 14 kwietnia, tak kiedy trowa jest, 
jaki cas, to zalezy od casu, wiecie. Nie tak jak dawno było, co się ładowało na wagony, no to 


8 BT, wywiad z Andrzejem Zubko, Dursztyn, sierpień 2017. 
? BT, wywiad z Janem Hyrczykiem, Baligówka, sierpień 2017. 


pamiętałeś datę, co to, krucyk, co tak kurzyło, to szlak ta chciała, co to juhasić na Śląsk, a 
niesamowicie kurzyło, wiecie jak my ładowali na wagony, pociągiem jechały, w siedemdziesiątych 
latach, to był 83, 84, a w 85 juz poszło bardzo ładnie. W siedemdziesiątych to się jeździło pociągami 
w Biescady, to nie sedł nikt na nogach, bo to strasnie daleko było, ino wagonem podróz była”. 


Czas wyruszenia na szałasy ma współcześnie różne nazwy: niektórzy bacowie nazywają ten 
moment „redykiem”, „wiosennym redykiem”, inni „wyjściem na halę”, „wyjściem na szałasy”, 
jeszcze inni „mieszaniem owiec”. W rzeczywistości nazwy te oznaczają dwa rożne momenty i dwie 
odmienne czynności: mieszanie owiec oraz wyruszenia w drogę na szałas. Mieszanie owiec oznacza 
czas zebrania przez bacę stada z owiec pochodzących od różnych właścicieli i decyzję o wyruszeniu 
na szałas. Baca ustala dzień zebrania stada i informuje o nim swoich udziałowców — gazdów, którzy 
powierzają mu owce na czas wypasu. Moment ten ma zazwyczaj charakter uroczysty (choć nie musi 
taki być): w okolicach dnia wymarszu wspomniani gazdowie przyprowadzają owce pod dom bacy, 
gdzie umieszcza się je w specjalnym koszarze (reg. koszor, kosor), czyli zamkniętej i ogrodzonej 
przestrzeni. Zdarza się, że niektórzy gazdowie przyprowadzają stada w przeddzień wyruszenia na 
redyk lub też dołączają je w trakcie przemarszu na szałasy. Współcześnie część baców zgadza się 
również na dostarczenie owiec już na szałasy — w tym wypadku robi to gazda, jego rodzina lub ich 
pracownicy pieszo (gdy szałas bacy nie jest położony daleko od miejsca zamieszkania gazdy) albo 
samochodem. 

W zależności od umów, które dany baca zawarł z pozyskanymi w okresie jesienno-zimowym 
gazdami, takich stad może być od jednego do kilkunastu. Współcześni bacowie niechętnie mówią o 
liczbie gospodarzy, z którymi zawierają umowy; stanowi to ich tajemnicę — starają się nie ujawniać 
jej osobom postronnym ze względu na ochronę własnych interesów i niebezpieczeństwo utraty 
klientów. Różna jest również liczebność powierzanych bacom stad przez gazdów — może to być 
zarówno kilka owiec, jak i kilkaset. W zależności od zwyczaju, są one liczone lub też — jak nazywają 
często tę czynność pasterze — „czytane* przez baców w różnym czasie — zazwyczaj w momencie 
przyprowadzenia przez gazdę na miejsce wyruszenia redyku oraz po połączeniu całego stada już na 
szałasie. Owce liczy baca wykorzystując do tego — w zależności od regionu zamieszkania i 
zwyczajów przekazanych mu przez starszych - różne sposoby liczenia. Baca Andrzej Zubek 
podkreśla, że owiec się nie liczy, ale „cyta*, a nazwa ta pochodzi według niego od zwyczajów 
słowackich i powtarzającego się liczenia owiec do pięćdziesięciu i od nowa, co przypomina żmudne 
czytanie: 


„Cytanie owiec jest wzięte ze słowackiego, bo ja choć ko słyszę, że cytają ino do dwudziestu, a ja 
cytom do pięćdziesięciu. Cyto się owce, nigdy się nie licy, ino cyto, to jest takie cytanie, no bo jedno 
i to samo, do pięćdziesięciu i z powrotem, od jednej i do pięćdziesięciu i znowu do pięćdziesięciu. A 
jak jest tysiąc czy ponad tysiąc, półtora, no to tych pięćdziesiątek jest dość pore, to się zaznaca. 


10 BT, wywiad z Janem Hyrczykiem, Baligówka, sierpień 2017. 


Wtedy, robi się karbiki, na kiju czy na koszorze i licy się pięćdziesiątki po te, kielo jest. Ale to się na 
wiosnę robi, wtedy kiedy się przyjdzie, ile tych pięćdziesiątek jest, bo potem bez lato to się wie, kielo 
ich jest*!!. 


Baca Stanisław Hyrczyk liczenie owiec również nazywa „czytaniem ', stosując przy tym 
archaiczne formuły słowne, których nauczył się jeszcze od podhalańskich baców w latach 
powojennych w Bieszczadach, w okresie kiedy „Tatry zostałe zabrane góralom*, a wypas został 
przeniesiony na tereny opustoszałe po wypędzeniu Ukraińców z południowo-wschodniej Polski po 


Akcji Wisła 1946 roku: 


„„Ja od pocontku tak naucony był i tak cytam, jak cytam, to kazdą jedną gazdowi: jedno Boze, dwoje 
Boze, wszystkie Boze, ćworo, pięcioro, sześcioro, do pięćdziesięciu. Dziesięć to dziesięćioro, 
jedenaścioro, dwanaścioro, trzynaścioro, czternaścioro, piętnaścioro, szesnaścioro, siedemnaścioro, 
osiemnaścioro, dziewiętnaścioro, dwadcat. Jedno a dwadcat, dwie a dwadcat, trzy a dwadcat, cztery 
a dwadcat, pięć a dwadcat, sześć a dwadcat, siedem a dwadcat, osiem a dwadcat, dziewięc a dwadcat, 
trzidcat, tridcat jedno, dwie a tridcat, trzy a tridcat, cztery a tridcat, pięć a tridcat, sześć a tridcat, 
siedem a tridcat, osiem a tridcat, dziewięć a tridcat, miru, jedno miru, dwie a miru, trzy a miru, cztery 
a miru, pięć a miru, sześć a miru, siedem a miru, osiem a miru, dziewięć a miru, piatdiesiat, i potem 
od początku. Juhasi, jak był duzy kierdel owiec to oni to znacą na patyku, karby, pięćdziesiątki, na 
koszorze też albo na patyku, mam taki patyk swój, co byśmy ino my wiedzieli, to nikt nie moze 
wiedzieć 1. 

Piotr Kohut liczenie owiec nazywa także „czytaniem. Sposób ich liczenia 


nazywa „współczesnym ', odróżnia je od „starego narzecza'', w jakim jeszcze liczą niektórzy bacowie 
i uzależnia od sytuacji — inny jest w momencie oddawania stada przez gazów bacy, inny podczas 
podejrzenia o zagubieniu owiec lub niebezpieczeństwa związanego z napaścią drapieżników, a 
jeszcze inny podczas jesiennego rozchodu, czyli oddawania ich właścicielom: 


„liczymy dziesiątkami, dziesięci, dwadzieści, trzydzieści, czterdzieści. Gdy się wydaje, że nie 
ma owcy, zagubiła się, wilk ją porwał, to dajemy przez strungę deszczółkę i liczymy po dwa: dwoje, 
czworo, sześcioro, ośmioro, dziesięcioro". 


Liczba owiec jest zapisywana na specjalnym kiju lub na koszarze. To, że liczbę oddawanych 
do wypasu owiec zna tylko baca i że stanowi ona jego tajemnicę, jest obowiązującą od wieków 


tradycją: 


„Ile owiec się wypasa — to tylko baca wie”'*. 


„Baca zaznacza na koszorze ilość przyprowadzanych owiec, tego nikt nie może widzieć, potem to 
, y 
zmazuje i tylko on wie, ile tych owiec ma”". 


Wyznaczony przez bacę dzień wyruszenia na redyk wiosenny jest wciąż dla rodzin pasterskich 


U BT, wywiad z Andrzejem Zubko, Dusztyn, sierpień 2017. 

12 BT, wywiad ze Stanisławem Hyrczyk, Baligówka, czerwiec 2018. 
13 BT, wywiad z Piotrem Kohutem, Koniaków, grudzień 2017. 

14 BT, wywiad z Piotrem Kohutem, Koniaków, grudzień 2017. 

15 BT, wywiad z Magdaleną Chrząszcz, Jeleśnia, kwiecień 2018. 


dniem szczególnym — towarzyszy mu bogata oprawa oraz szereg zachowań i gestów rytualnych. W 
tym dniu bacowie, ich rodziny oraz pracownicy zatrudnieni sezonowo (juhasi, honielnicy) wstają 
zazwyczaj wcześnie (3-4 rano), tak jak będą odtąd wstawać na szałasie. Po wydojeniu owiec swoich 
i gospodarzy, zjada się szybko poranny posiłek, a następnie rodziny zbierają się w domu, odmawiają 
wspólnie modlitwy za dobrą drogę na szałas, za zdrowie, szczęście, pomyślność i za udany sezon; ci, 
którzy zostają w domach i gospodarstwach (zazwyczaj żony) błogosławią wyruszających w drogę i 
na sezon pasterski. Następnie żegnają się ze sobą, a baca udaje się do koszaru i trzykrotnie go 
obchodząc, odmawia modlitwy, okadza owce i błogosławi je na drogę. Jeżeli wyruszenie na wypas 
następuje po dniu św. Wojciecha, wówczas do okadzenia stada baca używa szczapek drewna, a do 
pokropienia go wody święconej, które otrzymuje w Ludźmierzu. Jeżeli początek redyku ma miejsce 
wcześniej, bacowie wykorzystują ludźmierskie akcesoria z poprzedniego roku lub też te dostarczone 
przez rodzinę lub sąsiadów, którzy w dniu święta biorą je w większej ilości z sanktuarium. Do 
ludźmierskich akcesoriów, czyli wody i szczapek, dodaje się również zioła i kwiaty, które rodziny 
pasterskie święcą w każdym roku w dniu święta Wniebowzięcia Matki Bożej przypadającego w 
katolickim kalendarzu liturgicznym 15 sierpnia. Niektórzy bacowie wykorzystują także inne 
artefakty, przekazywane im przez pokolenia w rodzinach. Są to m.in. ciupagi lub stuły, służące do 
rozłożenia na ziemi i symbolicznego „,opasania'* przechodzących przez nie zwierząt: 


„My wychodzimy z Szaflar, Gronków jak jest [...], w tym roku my już poszli 4 kwietnia, zimno było, 
ale my przetrzymali, 4 kwietnia już my tu byli, na wiosnę to my akurat przewieźli autem owce. Ale 
jak wychodzimy, to jest błogosławieństwo, musi być, pani, od tego jest baca i wszyscy, przychodzimy, 
bez Boga nic nie ma. To by trzeba było widzieć, róznie jest, jedni mają taką tradycję, inni taką, baca 
to robi, u nas jest woda święcona i stuła, taka jak w kościele, z dawna ją mom, tak baca musiał umieć 
robić, żeby ją mieć, zagradza się koszor, otwiera i owce przelecą bez stułę i są, niektórzy mają łańcuch 
tyż, przelecą, przepuści się je, mówi się swoje, modlitwa juhaska jest, ale nie powiem, to musi 
honielnik pomału się naucyć i stopniowo *'". 


W zależności od zwyczajów rodziny, w okadzaniu stada biorą udział różne osoby. Baca 
Henryk Kukuczka (zm. 2018) dokonywał mieszania owiec przy swoim domu na Stecówce w Istebnej. 
W wyznaczonym przez siebie dniu baca Kukuczka, ubrany w strój odświętny, przyprowadzał na łąki 
owce, które następnie gromadzono w małym koszarze odgrodzonym od dużego; zbierała się tam 
również rodzina, gazdowie, muzykanci i przyjaciele. Baca z muzykantami wchodził na granice 
małego i dużego koszaru, wypuszczał owce i odmawiał modlitwy oraz błogosławił je, równocześnie 
okadzając ziołami. Na środku dużego koszaru umieszczał „mojkę”, czyli choinę ozdabianą 
kolorowymi wstążkami, wokół której on lub wyznaczona przez niego osoba dokonywała zmieszania 
owiec, aby stanowiły odtąd jedno stado: 


„Heniek Kukuczka przyprowadzał przed mieszaniem owce do koszora. Przed kilku laty jeszcze nawet 
przywozili niektórzy gazdowie swoje owce właśnie w dzień mieszania. Zazwyczaj jednak kierdel 


16 BT, wywiad z bacą Bronisławem Leśnickim, Przełęcz Snozka, sierpień 2017. 


dopełniany był stopniowo, niekiedy i po mieszaniu. Heniek witał wszystkich, odchodził do koliby 
rozpalić ogień, po czym obchodził i okadzał koszor (robił sobie na ten cel chyba z półmetrową wiązkę 
ziół), po czym rzucił to swoje «kadzidło» obok wejście do koszoru tak, że później owce wychodziły 
z niego przynajmniej symbolicznie «przez dym». Kropił owce i pasterzy wodą Świeconą. Potem 
zmawiano modlitwy. Dawniej parę razy był też ksiądz, który błogosławił sałasz i prowadził 
modlitwę. W ostatnich latach zacinaliśmy obok koszoru do ziemi dwa obuszki na krzyż. Potem 
puszczano owce z koszora i następowało właściwe mieszanie wokół ozdobionej «mojki». Po 
mieszaniu Heniek częstował serem i małymi bułeczkami i grały kapele. Zazwyczaj Jetelinka i 
Walasi”"”. 


Podobnie mieszanie owiec wygląda u bacy Piotra Kohuta w Koniakowie, który do tego 
momentu przygotowuje się przez zimę, zmieniając corocznie akcesoria używane podczas wzniecania 
ognia na szałasie — w wyznaczonym dniu owce, gromadzone już od kilku dni na szałasach Ochodzitej, 
schodzą z gór z juhasami do Koniakowa (około 2 km), gdzie w pobliżu domu i szałasu na Szańcach 
bacy Kohuta odbywa się mieszanie owiec w wybudowanym specjalnie na ten dzień koszorze: 


„Ja z roku na rok podchodzę do tego bardzo indywidualnie, emocjonalnie, każdy rok jest inny, z 
każdym rokiem startuję z inną myślą przewodnią, z innym doświadczeniem. Jakżeśmy jeździli po 
Bałkanach, po Rumunii, to ja zbieram tam różne elementy, jakieś roślinki, jakieś coś tam, gdzieś tam, 
po tych sanktuariach wszystkich, mam tego nazbierane, i za tę zimę, to się wybieram w różne miejsca. 
Nigdy nie zapominam, żeby zabrać i z Ludźmierza szczapkę, bo to jest nie tylko szczapka, ja mam 
też zawsze swoją'"*. 


W rodzinie Szczechowiczów z Ratułowa na Podhalu w błogosławieństwie owiec 
uczestniczą przede wszystkim mężczyźni. Po modlitwach i pożegnaniu rodziny w domu, baca 
Tadeusz Szczechowicz senior zapala zioła, bierze kropidełko i wraz z synem Tadeuszem i wnukiem 
Michałem wchodzi do koszaru i trzykrotnie go obchodzi, okadzając owce i odmawiając — jak sam 
mówi — „paciorki”. Reszta domowników, a także gazdowie i sąsiedzi przyglądają się mieszaniu 
owiec, zajmując przestrzeń poza koszarem. Po modlitwach i pobłogosławieniu stada, koszar jest 


otwierany, a owce przechodzą przez rzuconą na ziemię ciupagę: 


„Trzeba owce pobłogosławić, poświęcić, obejść, żeby owce się kupy trzymały, żeby nie zaspać przy 
owcach, żeby wszystkie wróciły do domu, żeby Bozia czuwała i pomogła czuwać nad tymi 
owieczkami. Tata bierze talerz, wodę święconą, kropidło, tak jak ksiądz wodą święconą święci, kropi 
se wodą święconą. Tata otwiera koszor, kładzie ciupagę i owce przechodzą przez ciupagę, starą, juz 
ma duzo roków, zeby były mocne i ostre jak ciupaga”"”. 


W rodzinie Miętusów z Miętustwa na Podhalu w błogosławieństwie uczestniczy cała rodzina: 


„Jak z domu wychodzą owce, nie ma mieszania owiec, bo my mamy tylko swoje owce, zawse te zioła 
święcone się kadzi przy owcach i tych, co idą z owcami, święcona woda, święcone zioła, na Matki 
Bożej Zielnej, zostawiamy i wtedy na drugi rok jest, wtedy się je zapala, nad owcami, w kółko się 
idzie. Ojce nas mówić można, zdrowaś Mario i potem jeszcze wodą święconą owce się kropi i tych, 


17 BT, wywiad internetowy z Michałem Milerskim. 
18 BT, wywiad z Piotrem Kohutem, Koniaków, grudzień 2017. 
12% BT, wywiad ze Stanisławem Szczechowiczem, redyk wiosenny, kwiecień 2018. 


co idą. Tę wodę bierzemy z Ludźmierza i szczapki, to jest święto pasterskie, koniec kwietnia, i wtedy 
dostajemy. Żona żegna męża, gębe mu da, i tak się widzą, dawniej to na pewno było inaczej, jak zona 
chłopa pół roku nie widziała, to musiała sie z nim pozegnac. Jak tatuś przychodzi, biere ten święcony 
sajte z Ludźmierza, poli ogień i tyż trzeba pokropić święconą wodą koszory, w bacówce, on tam cosik 
tam goda, tak od złego uciekajcie wszystkie i coś tam... I to wie od swoich dziadków, teraz to takie 
czasy, ze się zapomina o przekazaniu”. 


Badania dowodzą, że obecnie już niewiele rodzin pasterskich w Polsce stosuje tradycyjny 
system wypasu, z wyruszeniem pieszo „w daleką drogę”. Współcześni bacowie ograniczyli znacząco 
długość tras przemarszu — odległość od domu liczy zazwyczaj od 1 do 2 dni marszu, wykorzystują 
też nowoczesne środki transportu - owce w odleglejsze miejsca przewozi się już coraz częściej 
samochodami. Najdłuższą trasę przechodzi obecnie rodzina Szczechowiczów, która na szałasy 
wędruje sześć dni, pokonując ponad 110 km z Ratułowa do Soblówki. Jesienią ta sama trasa 
przemarszu zajmuje jej 5 dni (ponieważ owce nie są już dojone, jest więcej czasu w ciągu dnia na 
przemarsz). Z kolei baca Józef Klimowski wyrusza wiosną na redyk z Nowego Targu na Podhalu do 
Czarnego w Beskidzie Niskim, wioząc owce samochodami ciężarowymi przystosowanymi do 
przewozu zwierząt. Jesienią baca ten tworzy tzw. wielki redyk jesienny - wraca z owcami pieszo, 
pokonując odległość około 150 km. Trasa ta przebiega przez pogranicze polsko-słowackie, a 
następnie przez Jaworzynę Krynicką, Rytro, Prehybę i Jaworki, gdzie do stad bacy dołącza brat 
Władysław Klimowski, również baca, który ma swoje szałasy w dwóch miejscach — w Białej Wodzie 
k/Jaworek (Pieniny) oraz w Nowym Targu (powyżej szpitala). Do tego przemarszu dołącza baca 
Wojciech Gromada, wypasający kierdle na szałasie w Jaworkach k/Szczawnicy. Redyk ten nazywany 
jest przez pasterzy „wielkim jesiennym redykiem'', ponieważ bierze w nim udział nawet kilka tysięcy 
owiec należących do różnych baców, którzy dołączają się po drodze. Tworzy współcześnie niezwykłe 


widowisko, jest też świadectwem dawnej potęgi pasterskiej w Karpatach. 


Warto zauważyć, że w większości wypadków pasterze, wyruszając na redyki wiosenne i 
wracając wraz z redykami jesiennymi, idą trasami znanymi od pokoleń, zapisanymi w ich pamięci i 
wyobraźni. Można powiedzieć, że pasterze mają mapy mentalne tras przemarszu w głowach — nie są 
one oznaczone na mapach papierowych ani w systemie GPS — a orientują się przede wszystkim 
według elementów krajobrazu: rozwidleń dróg, rosnących pojedynczo drzew lub ich kęp, rzek, 
potoków i stawów, pagórków i dolin, wreszcie elementów architektury (świątyń i kapliczek, remiz 
strażackich, sklepów itp.): 


„Drogę mamy w głowach, od lat tak chodzimy, czasem se cosik zmieniamy, ale wiemy, jak iść. 
Orientujemy się po otoczeniu, po drzewach, halach, wąwozach. Teroz pójdziemy po polach, 
dojdziemy do Carnego Dunajca i tam pojdziemy drogą, ale z brzegu, nie przez centrum. Potem 
pójdziemy polami, wzdłuż borów, az do szałasu Pająka, Hyrczyka, do Baligówki. Potem jeszcze ceka 


2 BT, wywiad z Teresą Miętus, Polana pod Leśniczkówką, Zubrzyca Górna, sierpień 2017. 


nas z 1/3 drogi, polanami w borach, az do Piekielnika, tam śpimy, u jednego takiego gospodarza, od 
lat tam śpimy. Jutro pójdziemy polami do Orawki, tam przechodzimy obok kościoła i pójdziemy w 
górę, do Zubrzycy”?!. 


„„Znają drogę, na pamięć, nie wiem jakby w nocy szli, co by szli po ciemku, ale jo tyz znom tę trasę, 
bo my krowy prowadzili, jak idziemy z krowami tutaj, to tyż na nogach prowadzimy. Bo to jest takie 
połącenie, są takie drogi polne, no nie, tam jest nawet szlak rowerowy, także śmiało możno za 
znakami iść, są takie rozpoznawcze punkty, mają takie, jak na przykład jest jakaś łąka, jakiesić pnioki, 
albo jakiesik drzewo stare albo jakiesik charakterstycne takie, no to „aha, jo już jest tu*, albo jakaś 
kaplicka jest casami tyż zrobiona, no jakaś tam delikatnie figurka, no nie, not o już tyż widzą, gdzie 


są, abo jakiś potocek jest tyż, no to jest tyż charaktersytyczne jak idzie potocek, są takie miejsce, że 
«22 


mozno poznać, że my są już tu'**. 

Warto zaznaczyć, że pasterze nie błądzą, idąc po tych trasach, a ich znajomość przekazywana 
jest w rodzinach pasterskich w drodze nauki przez pokolenia — z dziada na ojca i syna. Pasterze 
wybierają też najlepsze przejścia — szukając w różnych latach odcinków nowych dróg nabywają 
doświadczenia, które każe im omijać bardziej uciążliwe lub niebezpieczne przestrzenie, nawet za 
cenę dłuższego przemarszu. Operują również nazwami znanymi i używanymi oficjalnie przez ogół 
ludności i turystów, ja również nieoficjalnymi, stosowanymi przez lokalne wspólnoty oraz własnymi, 


którymi oznaczają swoją trasę przemarszu. 


Życie codzienne — świt 


Życie codzienne pasterzy w sezonie wypasu rozpoczyna się i kończy prawie zawsze w 
ciemności. Obserwacje zachowań pasterzy pokazują, że ich aktywność wzmaga się i maleje w 
momentach granicznych — w czasie przejścia nocy w dzień i dnia w noc. Gesty i praktyki rytualne, 
które wówczas wykonują (przeżegnania, modlitwy, formuły magiczne, podział ról i wypowiedzi), 
odsyłają do archaicznych wyobrażeń czasu, jakie charakterystyczne są dla społeczności tradycyjnych, 
dzielących dobę na 2 części: dobrą (świt-dzień) i złą (wieczór-noc)”. 

Początek dnia przypada u współczesnych pasterzy zazwyczaj około 4 rano i wiąże się z 
czynnością dojenia owiec. Są też tacy bacowie, którzy wstają każdego dnia o godzinie 3 nad ranem 
— zależy to od liczby wypasanych owiec oraz od liczby osób je dojących. Baców budzi zazwyczaj 
dźwięk alarmu w komórce lub tradycyjny budzik; niektórzy budzą się sami — dotyczy to przede 
wszystkim baców z długoletnim doświadczeniem, których organizm po wielu latach pracy tak 
przystosował się do wczesnego wstawania, że by się obudzić, nie potrzebują żadnych urządzeń 


technicznych. Wstawanie w ciemności nie jest łatwe, stąd młodsi pasterze starają się przeciągnąć 


21 BT, wywiad ze Stanisławem Szczechowiczem, redyk wiosenny, kwiecień 2018. 
22 BT, wywiadem z Marcelą Plutą, bacówka na Trypsiance/Bacówka na Nowinach, sierpień 2017. 
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moment wstawania choćby o kilka minut. Tuż po obudzeniu pasterze śpiący w bacówce dokładają do 
watry, aby ogień rozświetlił przestrzeń oraz aby zagotować w kociołku wodę potrzebną do wykonania 
serów, a także do innych porannych czynności gospodarskich. Gdy w bacówce nie ma prądu, 
większość czynności wykonuje się prawie w całkowitej ciemności rozświetlonej jedynie watrą lub 
latarką. Moment pobudki jest też zazwyczaj czasem rozpoczęcia dojenia owiec — pośpiech i liczba 
owiec sprawiają, że bardzo często, co podkreśla większość pasterzy, brakuje czasu na poranny 
posiłek. Niektórzy wszakże podkreślają, że nie potrafią zacząć dojenia bez wypicia kawy; jeszcze 
inni żartują, że jak juhas jest sprytny, to zawsze zdąży przygotować coś ciepłego do picia. Najczęściej 
jednak, jak wspomniałam, dzień rozpoczyna się od dojenia owiec bez spożycia posiłku: 


„Wstajemy o cwartej, teraz jeszcze ciemno jest, na wiosnę tak samo, jedynie tam w październiku 
będziemy później, ale teraz dalej o cwartej wstajemy. Zaczynamy od udoju owiec, doi dwóch, trzeci 
nagania, doimy w koszorze, teraz mamy dość daleko koszor, wozimy mleko autem, bo ta droga jest 
dość taka. Doimy przeszło 2 godziny, to jest ciężka praca, nie tyle dojenie, ale przytrzymanie tej 
owcy. Po dojeniu kawa i sniodanie”?*. 


„„Wstajemy za piętnaście trzecia, nie ma pani lekko, za piętnaście trzecia już wyjeżdżom z domu, 
dwajścia po trzeciej już zaczynamy doić, doi pięciu, tam mamy stado koło Chruśnicy. Tak do szóstej 
nam zejdzie, tak do za piętnaście szósta, zależy jakie posłuszne są, jak spokojna, to idzie*". 


W zależności od liczby owiec i juhasów czynność dojenia trwa zazwyczaj od 2 do 3 godzin; 
wykonują ją na szałasach bacowie, podbacowie lub juhasi. Gdy baca jest w podeszłym wieku, 
czynność tę przejmują młodsi, a baca zajmuje się naganianiem owiec, przysposabianiem sprzętu do 
wyrabiania serów lub przygotowywaniem posiłku, który nastąpi po dojeniu. Pasterze muszą wydoić 
owce bez względu na pogodę, stąd też ich ubiór zmienia się w zależności od warunków 
atmosferycznych — przy ciepłym poranku wykonują go w gumowcach, podkoszulkach lub koszulach 
i swetrach, przy deszczu — zakładają gumowe ubrania: spodnie i kurtki z kapturem, które chronią ich 
częściowo przed przemoknięciem. Podczas dojenia siadają w wyznaczonym do tego miejscu przy 
wejściu do koszaru, zwanym strungą, na małych drewnianych półkach, do dyspozycji mają również 
plastikowe lub metalowe ocynkowane wiadra, do których doją. Zawartość wiader dojący lub osoby 
pomagające zlewają do kilkudziesięciu litrowej drewnianej puciery, czyli drewnianego naczynia 
(rodzaju beczki) wykonanego z deszczułek dębowych, przeznaczonego na mleko i przetwory 
mleczne, zbudowanego z klepek i dwóch metalowych obręczy, w której mleko będzie następnie 
klagane i w której wyrabiany będzie bundz. Mleko zlewane jest przez bawełnianą szmatkę zwaną 
satą (szatą), czyli płótno do cedzenia mleka i zawieszania serów do ocieknięcia. Na szacie umieszcza 
się tzw. cetynkę lub jedlinę, czyli ścięte gałązki iglastych drzew, aby nazbierane podczas dojenia 


nieczystości (igły, owady, piasek) zostały wyłapane i nie przedostały się do mleka, z którego będą 


24 BT, wywiad z Janem Hyrczykiem, Baligówka, sierpień 2017. 
25 BT, wywiad z Bronisławem Leśnickim, Przełęcz Snozka, sierpień 2017. 


wyrabiane sery. Przy złej pogodzie (deszcz, błoto) mleko bywa przelewane kilkakrotnie, a szmatka 
kilkakrotnie prana. Warto zaznaczyć, że niektórzy pasterze przywiązują do tej czynności dużą wagę, 
dbając o to, aby mleko służące do wyrabiania serów było bardzo czyste. 

Jak już wspomniano, dojenie trwa zazwyczaj od 2 do 3 godzin i wykonuje się je we względnej 
ciszy, żeby nie niepokoić owiec, bo stres u tych zwierząt może odbić się na ilości uzyskiwanego 
mleka. Z tego też powodu wielu baców pilnuje, aby nie było w pobliżu osób postronnych, ze względu 
na wzmagający się niepokój zwierząt. Często dystansu między dojącymi a osobami chcącymi 
przyglądać się tej czynności strzegą pasterskie psy, które niechętnie dopuszczają obcych do kierdla. 
Pasterze rozpoczynają dojenie zazwyczaj od krótkiego skupienia i ciszy, podczas której wypowiadają 
słowa znanych modlitw lub modlą się własnymi słowami: „odmawia się modlitwy, to dej się 
odmawia, czy to zdrowaśki się mówi czy Ojcze nasz, jak kto se tak umie, to się modli'**. 

Przy końcu dojenia, przy ostatniej owcy przechodzącej przez okienko, osoba naganiająca 
(zazwyczaj honielnik, ale czynność tę może wykonywać także juhas, a nawet baca) zobowiązana jest 


wypowiedzieć następujące słowa: „dość u Boga wiać”, co pasterze tłumaczą w różny sposób: 


„Mówi się „dość u Boga wiać”, to znaczy, że owiec jest juz dość tutaj, ale u Boga jest więcej, no nie, 
to się tak godo zawsze, a jesce potem baca się tyz modli, odpowiado. Bojtar, to jest taki pomocnik 
juhasa, ten, co naganio, ten, co jest w tych owcach i naganio i jak ostatnia owca przyjdzie, to 
godo „„dość uboga wiac*, a baca tam radzi, odpowiado, tylko kurce nie pamiętom jak, bo oni se tak 


pod nosem cosik murczą i nigdy nie mogę zrozumieć. Potem się jesce baca przeżegno, tak na 


początku, jak i na końcu i hej'”7. 


Starsi bacowie tłumaczą znaczenie tych słów odwołując się do sakralnego charakteru swojej 
pracy, która według nich całkowicie zależała od woli Boga. Jednocześnie uczestniczący w dojeniu 
bacowie wypowiadają po cichu „paciorki”, czyli modlitwy, w których dziękują Bogu za udany udój 
mleka. Do obowiązków juhasa lub bacy należy wygłoszenie tradycyjnej odpowiedzi: „Panie Boże 
przeżegnaj, od nieszczęścia zachowaj i nagoć jeszcze wiać” lub „Panie Boże przeżegnaj, od złego 
zachowaj i nagoć mleka wiac*. Współcześni pasterze znają bardzo dobrze te słowa i wypowiadają je 
co najmniej 2 razy dziennie, jednak wyjaśnienie ich sensu znają zazwyczaj tylko starsi, młodszym 
pasterzom przychodzi ono już z trudem. Mają oni świadomość sakralności i ważności owych słów, 
przekazywanych im przez starszych jako tradycja, ale powtarzają je często mimowiednie, trochę jak 


zaklęcia, co wynika prawdopodobnie z częściowego zagubienia istoty wypowiedzi. 


Po zakończeniu dojenia baca lub wyznaczona przez niego osoba klaga mleko zlane do puciery. 


Proces klagania to w rzeczywistości proces Ścinania mleka podpuszczką, dawniej naturalną, 


2% BT, wywiad z Andrzejem Zubko, Dusztyn, sierpień 2017. 
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pozyskiwaną z żołądków zwierząt, obecnie kupowaną jako substancja czynna w sklepach. Po jej 
wlaniu do mleka i przykryciu puciery, po około pół godziny mleko zaczyna się ścinać. Wyrabiający 
sery roztrzepuje dokładnie owo ścięte mleko drewnianą felurą — rodzajem łyżki z dziurami, co 
powoduje, że w mleku pojawiają się drobne, ale równo rozprowadzone kawałki sera. W tym czasie 
pasterze spożywają zazwyczaj poranny posiłek, który najczęściej składa się z chleba, kawałka 
kiełbasy, boczku oraz kawy lub herbaty. Wielu z nich je wyłącznie mięso i wędliny pochodzące z 
własnego uboju — nie mają zaufania do produktów mięsnych kupowanych w sklepach. Z tego powodu 
na szałasy zabierają wyroby, które przygotowali wcześniej we własnych gospodarstwach. Większość 
pasterzy zgodnie twierdzi, że czasu na jedzenie zawsze brakuje: 


„Jedzenie to jest tak na ostatnią chwilę. Pierse trza pozdajać, zaklagać, zjeść i siadać ku oscypkom, 
jak się robi oscypki. Jak się ugotuje, to się je, to zupę jaką, czy tam mięso jakieś, zupę jakąś, dziś 
mozna w sklepie byle co kupić, bo jest wsystko, kupujemy bocki, nie bocki, kiełbasę, to się je, co sie 
je w chałupie, niedawno to na sałasie była ino słonina, smolec był, chleb, w Biescadach mlecarnia 
przywoziła, bot am do sklepu było daleko, tot am nikt nie szedł, jak ino mlecarnia dowoziła, jak się 
oddawało mleko, to się zamawiało chleb, jedzenie, tot am przywozili, przewaznie słonina była i 
smalec, kawy nie było, cukru nie było, nie było nic. A teraz! Na obiad to se upieką kiełbasy czy se 
zupę ugotują, przy oscypkach jest cas ugotować, np. baraninę, tu dziś nasi gotowali baraninę**. 


„Śniadanie jedzą jak zdążą, jak się klaga, jak zdążą, no bo trzeba jeszcze drzewo przynieść ku 
palenisku, trza pomyć te bornie, trza iść ku świniom, no różne rzeczy, no różne rzeczy trzeba jeszcze 
zrobić, no to jak zdążą, to zjedzą, no a jak nie, to dopiero po robocie, tak koło dziesiątej, jedenastej. 
Co jedzą? No usmazą se casem jajecnicę na bocku, albo te kiełbasę se uwarzą czyupiecą na ogniu. 
Oni to tak musą tyz patrzeć, zeby to wartko było, casami to kanapkę chycą czy chleb, kanapkę i 
kiełbasę do ręki, no i tylo, bo zaś trzeba na pierwsą doić'*. 


Po dojeniu i śniadaniu przychodzi czas robienia serów. Sery robi zazwyczaj baca, a gdy mleka 
jest dużo, pomagają mu często wyznaczeni do tego juhasi. W prawie każdej bacówce wyrabia się 
obecnie duży oscypek, gołki, syrki (zwane też czasem małym oscypkiem lub serkiem bacowskim), 
bundz i bryndzę oraz słodką i kwaśną żentycę. Dwóch baców — Piotr Kohut z Koniakowa i Jarek 
Buczek z Ochotnicy Górnej — wyrabiają też obecnie w Polsce tzw. ser wołoski, czyli twardy, 
dojrzewający, okrągły ser (wciąż bardzo popularny wśród pasterzy rumuńskich). Każdy z baców przy 
wyrabianiu serów przestrzega tradycji, ale stosuje także swoje własne sposoby na jego smak: 
„Mleko przywozimy, od razu cedzimy. Śniadanie jemy, jak przecedzimy, ono [mleko - EK] się tam 
klaga, a w tym casie jemy śniadanie, jemy różnie, najceściej kiebłasę z chlebem, ale różnie, gotujemy 
se. Zlewamy do puciery, robimy syr, bundz lub oscypki. Sposobu robienia za dużego ni ma, musi być 
podpuscka, świeze mleko musi zaklagać, a później ręcnie, albo zbieramy syr ręcnie, oscypki 
nabiermy do cerpaka. Na syr to nie podgrzewamy mleka, ale jak na oscypki to troske trza, podgrzewa 
się do tego stopnia mleko jak prosto od udoju, poznajemy na wyczucie, dotykamy. Podgrzewa sie w 
kotle nad ogniem, później się wlewa do tego podpuszczke, w pucierze, po pół godziny jest sklagane 


i wtedy rozstrzepuje sie ten syr na drobno, w pucierze taką felurę na drobno, żeby nie było twordo, 
później jak na syr to zbieramy, wyciskamy tak zeby podłożyć tą szatę, nie tak jak babcie cedzą, my 
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podkładamy i wyciągamy w całości. Później dopiero ocieka, ale my ugniatamy ręcznie, jak cała 
puciera mleka podejdzie to nie ma do czego przelać, to całe naczynie, nie mieści się i ztego wychodzi 
bundz. Jak robimy bryndzę, to wtedy robimy jak bundz jest niedosprzedany, z tego syra robimy 
bryndze, musi być syr starszy, ze swiezego się nie da, mielemy, teraz już masynka elektrycna w domu 
mielemy, salimy, mozna już od razy sprzedawać *0. 


„Pierwse trzeba podoić, odcedzić, taką cetynkę się daje na, satę, powązkę, no i później grzejemy 
mleko nad watrą, do puciery się daje, tak delikatnie się podgrzewa, później się daje do puciery no i 
daje się podpuscke, jak jest zimno to się dużej Ścina, jak ciepło, to szybciej, wszystko zależy na 
bacówce od pogody, nawet humor, nawet owiec i tych wszystkich co pracują przy tym. Jak jest 
zaklagane, to taki skrzep się robi, jego się potem przecina, no i tak, i krzyż się robi, żeby się udało, 
no i później się rozbija ten skrzep, zostawia się na chwilkę, zaś niedługo, na chwilę, zbiera się do 
takiej saty, takiej gazy i to jest bundz, wiesza się na kiju i obcieka”*!. 

Po zakończeniu wyrabiania serów wszystkie używane naczynia są myte ciepłą wodą, a 
następnie odstawiane do wyschnięcia. Wielu pasterzy dba również o to, żeby przechowywać je w 
czystym miejscu, tak by nie uległy zabrudzeniu wskutek kaprysów pogody albo przez zwierzęta czy 


ludzi i by nie trzeba ich było ponownie myć przed kolejnym użyciem. 
Życie codzienne — dzień 


Po wyrobieniu serów i porannym posiłku przychodzi moment „względnego odpoczynku” na 
szałasach. W tym czasie juhasi wraz z honielnikami wyruszają na wypas, udając się na okoliczne 
hale, gdzie będą przebywać — w zależności o liczby dojeń na szałasie (dwóch lub trzech) — do obiadu 
lub do wieczora: 


„„Wceśniej te owce już idą, bo jedni zostają w kolebie, a dwóch idzie paść, zostają w kolebie i robią 
właśnie te oscypki i tam wsyśko przygotowuje, a tych dwóch cały czas, codziennie idzie paść. I oni 
własnie jesce godzinę po dojeniu trzymają w koszorze i za ten cas se idą jeść, pojedzą i potem 
wychodzą z owcami do pasienia, popaść tak do pierwsej godziny i potem zaś na pierwsą do kosoru 
zganiają owce, a ci z koleby jak se już pojedzą, posprzątają, to idą na pierwsą doić. No i powtórka z 
rozrywki, trzy razy się doi jesce teraz, tak o ósmej jesce, o dziewiatej, tyz zalezy, jak zbierają syr, to 
końcą o jedenastyj, a jak nie zbierają sera, to tak dziesiąto, pół dziesiątej '*. 


Niektórzy pasterze zabierają ze sobą zazwyczaj trochę pożywienia — chleb, kawałek kiełbasy 
lub sera, do tego piwo lub wodę. Większość juhasów wypasających stada stosuje system sygnałów i 
zawołań pasterskich o prostej melodii, które pozwalają im dobrze czuwać nad stadami, w tym gwizdy 
(różnej długości), sygnały dawane rękami i ciałem, krótkie okrzyki, komendy, przekleństwa. Dla ich 
wzmocnienia pasterze wykorzystują też drewniane laski lub tzw. pręć lub chabinę — witkę lub cienki 


kij służący do poganiania owiec i sterowania nimi”, Pręcie są zazwyczaj wykonane z gałązek 


30 BT, wywaid z Janem Hyrczykiem, Baligówka, sierpień 2017. 

31 BT, wywiad z Teresą Miętus, Polana pod Leśniczkówką, Zubrzyca Górna, sierpień 2017. 

32 BT, wywiad z Marcelą Pluta, bacówka na Trypsiance/Bacówka na Nowinach, sierpień 2017. 
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wierzbowych, często kwitnących — zakończonych zielonymi liśćmi. Pasterze wykorzystują też pomoc 
psów, które są szkolone do tej pracy od najmłodszych lat. Podobnie jak owce, psy uczone są 
reagowania na gwizdy, sygnały wykonywane rękami i ciałem oraz dodatkowo komendy typu „„góra”, 
„dół”, „lewo”, „„prawo”, „przód”, „tył”. Doświadczone i odpowiednio wyszkolone psy trzymają się 
w stosunku do owiec w określonym miejscu w przestrzeni — na czele (prowadząc wraz z pasterzami 
kierdel i bacząc na niebezpieczeństwo z przodu), z tyłu (za stadem, a nawet w pewnej odległości od 
niego, zamykając stado i zwracając uwagę na niebezpieczeństwo z tyłu i z boku) oraz po bokach. W 
momencie rozerwania szyków przez kierdel czy niespodziewanych zwrotów owiec w niewłaściwą 
przestrzeń, psy z przedniej lub tylnej przestrzeni potrafią podbiec i wspomóc pasterza w zaganianiu 
owiec. Owce i nowe psy szybko uczą się tego typu sygnalizacji — praktycznie już w drugim dniu 
przebywania na szałasach przy doświadczonym juhasie znają większość sygnałów i starają się do 
nich stosować; starsze pamiętają je z poprzednich lat. 

Po wyrobieniu sera bacowie i pasterze pozostali na szałasach zazwyczaj oczekują na 
nabywców swoich wyrobów — w tym czasie odwiedzają ich zazwyczaj miejscowi, którzy w sezonie 
pasterskim przybywają z okolicznych miejscowości, aby nabyć świeże sery i żyntycę, jak również 
turyści i przejezdni. Dużą grupą zakupującą sery są turyści, którzy w sezonie wypasu przybywają do 
bacówek i kupują je bezpośrednio u baców. Są to przede wszystkim turyści polscy, ale zdarzają się 
również stali odbiorcy, którzy chętnie zatrzymują się zwłaszcza przy dogodnie położonych szałasach 
i dokonują zakupów. Wśród odbiorców są również pasterze, którzy wyemigrowali do Stanów 
Zjednoczonych i przyjeżdżają okresowo do Polski, aby odwiedzić swoje rodziny. Niektórzy bacowie 
mają odbiorców wśród miejscowych gazdów, którzy zakupują sezonowo sery, aby serwować je 
turystom jako dodatek do wykupionych przez nich w ich gospodarstwach posiłków. Część baców 
odstawia również sery do okolicznych punktów sprzedaży, swoich lub punktów sprzedaży, które 
zakontraktowały od nich dostawy. Coraz częściej bacowie mają dwa lub więcej punktów sprzedaży 
produktów mlecznych. 

Przed południem ponadto pasterze gotują dla siebie i swoich pracowników ciepłe posiłki, 
które zjada się — w zależności od rozkładu dnia oraz liczby dojeń i czasu wypasu — wczesnym 
popołudniem lub dopiero wieczorem jako obiadokolację. Pilnują również wędzenia serów i 
przegradzają koszary: 


„„Potem trza iść poprzekładać na półki, sery takie i takie, zeby równo się wędziły, inni idą ku koszarze, 
trza koszor przegrodzić, jedne juz posedł, dwóch posli z owcami, jesce z krowami. Południe 
przyjdzie, trzba podoić, o drugiej zaś doimy, przed doimy jemy obiad, sami se robimy, sami gotujemy, 
a kto nam pogotuje? Tu momy kuchenke, gotujemy co nom pasuje, wsystko pani umiem ugotować, 
a co to jest, a jak na Biescadach sie jest cy gdzie, wsystko trzeba umieć, a jak w Ameryce, to kto 
bedzie gotowoł? Dziś barana bedziemy ino ważyć. Czosnek damy, sól, potem gotujemy, przypiec tyż 


Gdańsk 1975, s. 150. 


można'**. 


Na bacówce jedzenie jest proste, bo nie ma czasu na robienie czegoś skomplikowanego; 
bacowie zresztą podkreślają, że proste jedzenie, do którego przywykli od lat, najbardziej im smakuje. 
Na obiad gotują często żur na żyntycy albo rosół, jedzą, jak już wspomniano, kiełbasę z chlebem i 
baraninę (czasem jagnięcinę, ale tę rzadziej). Gdy bacówki są położone w bliskiej odległości od 
domu, zdarza się, że obiad przywożą im z domu matki lub żony. W wyjątkowych wypadkach kupują 
obiady we wsi w knajpie i przywożą na szałasy — tak bywa zazwyczaj wówczas, gdy załatwiają różne 


sprawy w pobliskich miejscowościach: 


„Później se gotujemy, zupy, rosół czy tam co, juhas idzie z owcami o siódmej, przychodzi tak na 
piersą, główna polana jest tam, ze 2 kilometry, pasie tam i przychodzi z powrotem, my w 
międzyczasie gotujemy, róznie jemy, czasem kupimy ze sklepu, np. udka kupimy, mięsa mamy 
baraninę, jagnięcinę, ino ze mięso w domu mamy, przywieziemy se, ugotujemy nad paleniskiem, w 
drugim sałasie, tam gotujemy, zupy tyż gotujemy, naucyłem się na bacówce gotować, w domu nie 
gotuje, czasem nam przywiozą obiad, teraz częściej, bo blizej, dawniej tam nie było, wszystko se 
gotowali sami na sałasie, np. Na Orawie to tam nie przywozili. Duzo gotujemy na zentycy, barszcz 
czy zurek, na zentyce i wodę pół na pół, ziemniok, marchew, pietruszka, kiełbasa, zasmażka ze 
słoniny, żeby było tłuściejsze, biała kiełbasę. Baraninę nad ogniem pieczemy, kawałki, nie całego 
barana, czosnek trzeba dać, dużo czosnku, musi być baraninę czuć, a ryby nie czuć, kobietę też trzeba 
czuć, nie tylko perfumami, jagnięcinę też trzeba na ogniu upiec, bardzo pyszne jedzenie, ziemniaczki 
do tego, surówka, ni ma lepszego jedzenia”**. 


„Kawałek kiełbasy nawet, jak jest zentyca to nawet barsc mozna ugotować, ziemniaków, dajemy, 
bardzo dobry barszc jest na zentycy, a jak zentycy nie ma, to ino kawałek chleba z kiełbasą się zje, 
róznie jest, ni ma co grymasić, przede wszystkim kawa musi być, kawę na kuchence gotujemy ”**. 


Około godziny 12-13 (zależy to od zwyczajów panujących na danej bacówce), ci pasterze, 
którzy zachowują zwyczaj trzykrotnego dojenia owiec w ciągu dnia, wracają ze stadami na szałas. 
Owce są tu dojone, robi się sery, a juhasi i honielnicy zjadają obiad, po czym wyruszają ponownie ze 
stadami na wypas na hale, wracając z nimi wieczorem, około 18—19 godziny. Niektórzy bacowie doją 


je wówczas po raz trzeci raz — kończą tę czynność około godziny 21-22 
Życie codzienne — zmierzch i noc 
Około połowy sezonu pasterskiego owce mają coraz mniej mleka, stąd też większość pasterzy 


przechodzi już na system dojenia podwójnego (około połowy sierpnia). W sierpniu część baców 


wpuszcza już także barany do stada owiec, aby młode jagnięta rodziły się wczesną wiosną i 
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zakontraktowane - mogły zostać sprzedane. Dwukrotny system dojenia stad powoduje, że wydłuża 
się czas przebywania juhasów z kierdlami owiec w ciągu dnia na halach — przychodzą oni ze stadami 
do szałasów zazwyczaj pod wieczór, spożywając wówczas ciepły wieczorny posiłek. Tuż przed 
zmrokiem rozpoczyna się również wieczorne dojenie owiec, które trwa od 2 do 3 godzin, a po nim 
wyrabianie serów. Pasterze jedzą też kolację, która zazwyczaj składa się z tego, co śniadanie, lub też 
— w przypadku gdy w ciągu dnia przypadają dwa dojenia — z ciepłej obiadokolacji ugotowanej w 
ciągu dnia. 

Między godziną 21 a 24 pasterze idą spać — zależy to od ilości owiec w stadzie i ilości dojeń 
przypadających w ciągu dnia. Współcześni pasterze śpią w różnych przestrzeniach — najczęściej w 
szałasach, które posiadają — w zależności od ich projektu architektonicznego — dodatkowe 
pomieszczenia przeznaczone do różnych czynności, m.in. do dyspozycji bacy. Są one umieszczone z 
tyłu bacówki lub też wydzielone specjalną drewnianą ścianą z drzwiami, odgradzając tym samym 
przestrzeń do spania od tej do wytwarzania i sprzedaży sera. Część pasterzy śpi w dodatkowych 
budynkach, które znajdują się przy szałasach. Są to zazwyczaj stare domy (jeśli szałas znajduje się 
na terenie starego, wykupionego lub wydzierżawionego przez bacę gospodarstwa, np. bacówka na 
Marysinej Polanie w Winiarczykówce na Orawie lub bacówka Pod Twardą Skałą w Dursztynie na 
Spiszu). Niektórzy bacowie posiadają obecnie dwa szałasy, jeden z nich służy wówczas zazwyczaj 


do przetwarzania mleka i wyrobu serów, drugi — do spania (szałasy w Soblówce na Żywiecczyźnie). 


Owce są pilnowane przez pasterzy przez całą noc. Zajmuje się tym baca lub wyznaczony 
przez niego juhas, który śpi obok owiec. Pilnujący śpi w tzw. budce (reg. kolibka, kucia), czyli 
przenośnej, wykonanej zazwyczaj z drewnianych desek szopie, zaopatrzonej w daszek i służącej 
pasterzom za nocny schron. Do środka pasterze wkładają siano lub materace, na których umieszczają 
kołdry lub koce do przykrycia nocą: 


„„Jedni śpią na sałasie, a dwóch śpi przy owcach, mają takie budki, co jest ino materac włożony, do 


spania jakieś półecki mają na takie podręcne rzeczy i tam spią, no musi ktoś przy owcach spać'*”. 


„Spimy na sałasie, tata przy owcach, on inacej nie umie i nie da nikomu spać przy owcach. 
Tak jest naucony, w sałasie, godo, ze się nie wyśpi. Owiec trzeba pilnować, od wilka, niedźwiedzia, 
mogą się przestrasyć tyż cegoś, zerwać ”**, 


Budka ma prostokątny otwór, przez który pasterze wchodzą do środka umożliwiający im 
również doglądanie zwierząt. Budkę umieszcza się poza koszarem, ale w jego pobliżu, tak by pasterz 
jednocześnie był blisko owiec i mógł zmierzyć się z niebezpieczeństwem ze strony dzikich zwierząt. 
Największym wyzwaniem dla pasterzy są wilki i niedźwiedzie, które co rok na pograniczu polsko- 


słowackim atakują stada owiec. Drapieżniki te są spotykane praktycznie na całym pograniczu, 
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zarówno w Bieszczadach, Beskidzie Niskim, Sądecczyźnie, Spiszu, Gorcach, Podhalu, jak i w 
Beskidzie Żywieckim oraz Śląskim. Współcześni pasterze podkreślają też, że sen jest często 
przerywany z powodu różnego zachowania zwierząt — potrafią one wyjść z koszara i rozejść się na 
różne strony, w przypadku niebezpieczeństwa ze strony dzikich zwierząt lub silnego wiatru wpadają 
też w panikę: 


„Nie tak duzo Śpią, jesce jak się pośpi, no bo jak zacynają wyburzyć, czy owca czy krowa wybudzają, 
no bo czasem owca czy krowa wychodzą z pastucha, no to trzeba iŚć za nimi, no to masz po spaniu, 
no nie, czy owce tyż nie raz wyszły z koszaru, owce są takie, że one se same robią strach, że chybnie 
jedna, not o wsyćkie chybią, no i lecą jak głupie, no to potem trzeba iść za owcami. Z, wilkami nie 
było w tym roku jesce problemu, odpukać, roz, dwa roki temu, akurat my doili na południe, no to 
przelatywał, to tak kawałecek, pzelatywał niedźwiedź, my myśleli, że sarna, psy straśnie brechały, 
ale nie poszły, jeden sie tak pobroł, ale w połowie drogi sie zawrócił, tak jakby sie przestraszył, 
dopiero potem my widzieli po korze, jak to tam były rozwalone korzenie drzew i takie rózne rzeczy, 
not o sie domyśleli, że to był jednak niedźwiedź, ale to młody, to ino przechodził, tak se przelatywol, 
nie zostoł na noc, nie zrobił żadnych strat'*. 


Wieloletni wypas owiec na halach nauczył ich rozmaitych sposobów radzenia sobie z 
niebezpieczeństwami nocy. Dla wielu z nich, szczególnie w przypadku podchodzących wilków lub 
niedźwiedzi, są nimi przede wszystkim dobrze wyszkolone i ostre psy — niektórzy bacowie trzymają 
ich nawet kilkanaście (8, 10, 12) do pilnowania stad: 


„O 21 owce są zaganiane, coś zjemy i idziemy spać, z owcami śpi juhas, ten co pasie. Cuwamy, ze 
trzy, ćtery dni temu, wtedy to tyle było wilków, ze nie do uwierzenia, podchodzą wilki, w tym roku 
mniej, byly takie roki, ze one tu były, tu cała wataha była, osobiście nie widziałem, ale myśliwi 
mówili, ze widzieli, 9 wilków było, i to musieli my wartować, bo to parę razy bez noc atakowały, bez 
noc, podchodzą, wyciągają owce, jak nie obocą psy cy juhasi, to wyciągna owcę, wilk to mo głupie, 
ze bije na zapas, nie tak ze wezmie jedną, jak mo cas, jak nikt mu nie przeskadza, to wybije duzo 
owiec, jedną zje, restę zostawia, przyjdzie potem, jak tam jest, wróci do tego jedzenia, straty są duże, 
ale przeważnie juhasi są. Był taki czas, że zeby odpędzić te wilki, to ogień się palił, ale najwazniejsze 
to są psy, jak psy nie obocą, to juhas tez nie obacy, psy są dobre. ”*". 


W momencie zagrożenia pasterze odmawiają również „,pacierze”, czyli określone modlitwy przed 
złymi siłami, stosują krzyk i przekleństwo; dla innych skuteczne są bardziej nowoczesne sposoby, 
jak petardy czy radio: 


„No jedynie petardy, szczelać nie wolno, bo są pod ochroną, petardy i radio, radiom, jak już jest tak 
źle, że chodzą co noc i człowiek nie moze spać, chodzą i psy docinają, to wieszomy w reklamówce 
radio, nie za głośno, zeby owcom się nie ten, no i wtedy jesce się jei zdarzyło żeby nam podeszły, jak 
gra radio”*!. 


Zakończenie sezonu 
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Współcześni pasterze kończą sezon pasterski zazwyczaj na początku października lub w jego 
drugiej połowie. Przygotowania do rozejścia się rozpoczynają się wraz z końcem września- 
początkiem października, kiedy to pasterze przechodzą na system jednego dojenia owiec, które trwa 
około 2-3 tygodni. Po tym czasie następuje stopniowe wygaszanie dojenia, biorąc pod uwagę 
dobrostan zwierząt (co dwa dni, co cztery dni, co parę dni). Zmiany te zależą jednak od warunków 
pogodowych oraz skupienia mleka (gdy jest coraz gęstsze, dojenia jest mniej). Większość z nich zna 
dawne powiedzenie, przekazywane im w rodzinach przez pokolenia, które wskazuje na dzień św. 
Michała, jako tradycyjny czas zakończenia wypasu owiec w górach: „„po świętym Michale ryzyko 
zostawać w górach*', jednak nie wszyscy z baców biorą je pod uwagę. W zależności od pogody, wielu 
z nich przedłuża swój pobyt na szałasach, starając się wykorzystać sprzyjające wypasowi warunki. 
Pasterze starają się pozostać ze stadami na halach tak długo, jak się da, ze względu na dostatek 
naturalnego pożywienia. Jednak gwałtowne ochłodzenia i deszcze, które przychodzą jesienią w 
Polsce, powodują, że każdy z baców sam ustala sobie moment zakończenia sezonu pasterskiego i 
powrotu z hal. Pasterze dla jego określenia stosują różne nazwy: „rozchód”, „rozsad” , „rosad”, 
„rozhod”, „rozsod”, „osad”, „osod”, ,„ozesod”, „,łosod”, „,łozesod”, „jesienny redyk”, „redyk”, 
oznaczające często współcześnie w rzeczywistości dwie czynności: liczenie owiec, rozliczanie i 
zwrot ich właścicielom (gazdom) oraz redyk jesienny, czyli sam przemarsz z hali do domów. 
Rzeczywisty „„rozhod”, czyli rozliczanie i oddawanie owiec właścicielom odbywa się zazwyczaj od 
połowy do końca września. Niektórzy bacowie, np. Piotr Kohut, pilnują, aby rozhod odbywał się 
zgodnie z wielowiekową tradycją, czyli w dniu św. Michała (29 września), który to dzień dawniej 
zamykał czas wypasu i wiązał się z rozliczaniem za bacowskie umowy zawierane w wielu 
miejscowościach Karpat wiosną w dniu św. Wojciecha (23 kwietnia) lub Jerzego (24 kwietnia). W 
dniu wyznaczonym przez bacę na rozhod gazdowie przybywają do miejscowości, w której mają 
odebrać swoje owce, i wspólnie z ekipą pasterską dokonują liczenia stada i jego oznaczania. Owce 
poszczególnych gazdów oznacza się na głowach lub karku specjalnymi pisakami w wybranym przez 
danego gazdę kolorze — zazwyczaj jest to czerwień, zieleń, żółć, błękit, fiolet. Gazdowie zabierają w 
tym dniu zwierzęta do swoich gospodarstw lub też — jeśli pogoda sprzyja i chcą, by jeszcze przez 
kilkanaście dni pasły się na niższych halach — pozostawiają je oznaczone u bacy, który dostarcza je 
po zakończeniu wypasu do właściciela lub od którego właściciel odbiera je sam. 

Takiej możliwości nie mają gazdowie, którzy powierzają swoje stado bacom wędrującym z owcami 
lub też zwożącym je wszystkie z szałasu do swojego gospodarstwa. W takiej sytuacji odbywa się tzw. 
redyk jesienny, który ma charakter bardzo uroczysty — pasterze wracają wówczas z szałasów ubrani 
w odświętne stroje (ubierają je w ostatnim dni marszu), głośno śpiewając, śmiejąc się, nierzadko są 
też witani i częstowani przez mieszkańców miejscowości, przez które przechodzą, alkoholem. Często 


marszowi towarzyszą muzykanci, śpiewający i przygrywający na instrumentach: 


„„Na jesieni to wracamy jeden dzień, niedaleko mamy, to bedzie tak ze dwajścia kilometrów. Jesteśmy 
tak do 27 października. Tak było, że my nieraz do śniegu byli, ale teraz ta weterynaria powymyślała 
i agencja rolna, że trzeba iść. To już sie przy domowi siedzi, przy chałupie i tam trzymie. Idziemy z 
tymi owcami tam do Szaflar, tam je odbierają, to się wtedy redyk nazywa, to sie idzie już po 
wypasie *, 


„My to jesteśmy na sałasie przeważnie do połowy października, to zależy jaki czas jest. Wracamy 
razem, ubieramy się po góralsku, witanie - to już nie jest takie modne, te owce jak wejdą na drogę, 
tak jak pani mówię, owce niektórym zawadzają, większości kierowcom zawadzą. Ja się staram iść 
stąd w niedzielę, nie ma ciężarowych samochodów, nie ma ciągników, nie ma w ogóle budowlanek, 


tych samochodów, co przewożą towary różne, tylko są osobowe, ci co tam jadą, to nawet w niedzielę 
+43 


sa w stanie się zatrzymać, nie śpieszy się mu, bo jedzie do kościoła, z kościoła i już jest inaczej 

W ostatnich latach w wielu miejscowościach górskich organizuje się uroczyste „osody” owiec 
na bacówkach w miejscach wypasu — przybywają tam rodziny bacy i pasterzy, a także turyści. 
Bacowie na zakończenie wypasu pieką barana, którym częstują zgromadzonych. Podobnie czynią z 
wytworzonym w tym dniu serem. Zaprasza się zespoły muzyczne, które wykonują góralski repertuar. 


Nierzadko imprezy owe połączone są z kiermaszami zdrowej żywności. 


W okresie jesienno-zimowym, po zakończeniu sezonu pasterskiego, czas upływa pasterzom 
przede wszystkim na... przygotowaniach do kolejnego sezonu — w tym okresie załatwiają różne 
sprawy związane z wypasem: szukają gazdów hodujących owce do wypasu na kolejny sezon, 
gromadzą sprzęty szałaśnicze, zajmują się wykotem owiec oraz umawiają z właścicielami gruntów 
w sprawie możliwości wypasu na ich terenach. W tym okresie poszukują również pracowników 
sezonowych do wypasu owiec za granicą. Przykładowo bacowie Adam Gruszka z Hali Boraczej w 
Beskidzie Żywieckim, Jarosław Buczek z Ochotnicy Górnej w Gorcach oraz Tadeusz Szczechowicz 
junior z Ratułowa na Podhalu wyruszyli w podróż na Huculszczyznę, aby odwiedzić swoich 
pracowników, których zatrudnili w sezonie pasterskim 2017 roku i pozyskać ich lub nowe osoby do 
pracy na kolejny rok 2018**. Współcześni bacowie coraz częściej uczestniczą też w szeregu imprez 
organizowanych przez społeczności lokalne — uczą dzieci gry na instrumentach, organizują wykłady, 
uczestniczą w konferencjach naukowych, wspierają rzemiosła, dokształcają się, a nawet zwiedzają 


Europę, poszukując swoich korzeni i poznając życie pasterzy w innych krajach. 


42 BT, wywiad z Bronisławem Leśnickim, Przełęcz Snozka, sierpień 2017. 
43 BT, wywiad z Andrzejem Zubko, Dursztyn, sierpień 2018. 
44 BT, Ukraina, styczeń 2018, obserwacja uczestnicząca oraz wywiady w ramach podróży z bacami z Polski. 
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